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PRZED­MO­WA

Anne Frank pro­wa­dzi­ła dzien­nik od 12 czerw­ca 1942 do 1 sierp­nia 1944 roku. Po­cząt­ko­wo pi­sa­ła go wy­łącz­nie dla sie­bie. Póź­niej, pod ko­niec mar­ca 1944 roku Ger­rit Bol­ke­ste­in, mi­ni­ster edu­ka­cji sztu­ki i na­uki w ho­len­der­skim rzą­dzie na uchodź­stwie w Lon­dy­nie, za­po­wie­dział w pro­gra­mie ra­dia BBC, że po woj­nie zo­sta­nie spo­rzą­dzo­ny zbiór dzien­ni­ków i li­stów pi­sa­nych w cza­sie woj­ny przez na­ocz­nych świad­ków i przed­sta­wia­ją­cych cier­pie­nia na­ro­du ho­len­der­skie­go pod nie­miec­ką oku­pa­cją, któ­re będą mo­gły być udo­stęp­nio­ne spo­łe­czeń­stwu. Szcze­gól­nie pod­kre­ślił, że w grę wcho­dzą li­sty i dzien­ni­ki.

Pod wpły­wem tego ape­lu Anne Frank po­sta­no­wi­ła, że kie­dy skoń­czy się woj­na, opu­bli­ku­je książ­kę na pod­sta­wie swo­je­go dzien­ni­ka. Za­czę­ła prze­pi­sy­wać i edy­to­wać to, co do­tąd na­pi­sa­ła, wpro­wa­dza­jąc po­praw­ki do tek­stu, opusz­cza­jąc frag­men­ty, któ­re uzna­ła za mniej in­te­re­su­ją­ce, i do­pi­su­jąc inne z pa­mię­ci, za­cho­wu­jąc rów­no­cze­śnie styl swo­je­go ory­gi­nal­ne­go dzien­ni­ka. W pra­cy na­uko­wej The Dia­ry of Anne Frank: The Cri­ti­cal Edi­tion (1989) pierw­sza nie­edy­to­wa­na wer­sja dzien­ni­ka okre­śla­na jest jako wer­sja a, by od­róż­nić ją od dru­gie­go edy­to­wa­ne­go dzien­ni­ka, któ­ry fi­gu­ru­je w pra­cy jako wer­sja b.

Ostat­ni wpis w dzien­ni­ku Anne da­to­wa­ny jest na 1 sierp­nia 1944 roku. Czwar­te­go sierp­nia cała ósem­ka ukry­wa­ją­ca się w Taj­nym Anek­sie zo­sta­ła aresz­to­wa­na. Dzien­ni­ki Anne od­na­la­zły dwie se­kre­tar­ki pra­cu­ją­ce w bu­dyn­ku, Miep Gies i Bep Vo­sku­ijl, w po­sta­ci luź­nych kar­tek po­roz­rzu­ca­nych po pod­ło­dze. Miep Gies po­zbie­ra­ła je sta­ran­nie i upchnę­ła na prze­cho­wa­nie do szu­fla­dy biur­ka. Po woj­nie, kie­dy było już ja­sne, że Anne nie żyje, Miep od­da­ła dzien­ni­ki ojcu Anne, Ot­to­no­wi Fran­ko­wi, sama ich nie czy­ta­jąc.

Po dłu­gich wa­ha­niach Otto Frank po­sta­no­wił speł­nić ży­cze­nie cór­ki i opu­bli­ko­wać jej dzien­nik. Wy­brał wpi­sy z wer­sji a i b i stwo­rzył z nich kom­pi­la­cję, póź­niej okre­śla­ną mia­nem wer­sji c. Jest ona krót­sza i zna­na czy­tel­ni­kom na ca­łym świe­cie jako Dzien­nik mło­dej dziew­czy­ny.

Do­ko­nu­jąc ta­kich, a nie in­nych wy­bo­rów, Otto Frank mu­siał uwzględ­nić sze­reg czyn­ni­ków. Po pierw­sze, książ­ka mu­sia­ła być krót­ka, żeby speł­nia­ła wa­run­ki po­sta­wio­ne przez ho­len­der­skie­go wy­daw­cę i mo­gła wejść w skład przy­go­to­wy­wa­nej se­rii. Po­nad­to zo­sta­ło usu­nię­tych sze­reg frag­men­tów do­ty­czą­cych sek­su­al­no­ści Anne; w cza­sie kie­dy przy­go­to­wa­ne było pierw­sze wy­da­nie w 1947 roku, nie­oby­czaj­ne było pi­sa­nie otwar­tym tek­stem o sek­sie, zwłasz­cza w li­te­ra­tu­rze mło­dzie­żo­wej. Z sza­cun­ku dla zmar­łej Otto Frank opu­ścił tak­że wie­le mało po­chleb­nych frag­men­tów o swo­jej żo­nie i po­zo­sta­łych miesz­kań­cach Taj­ne­go Anek­su. Anne Frank, któ­ra mia­ła trzy­na­ście lat, gdy za­czy­na­ła pi­sać swój dzien­nik, i pięt­na­ście, kie­dy zo­sta­ła zmu­szo­na, by prze­stać, pi­sa­ła o swo­ich sym­pa­tiach i an­ty­pa­tiach bez ogró­dek.

Gdy Otto Frank zmarł w 1980 roku, zgod­nie z jego te­sta­men­tem rę­ko­pi­sy cór­ki tra­fi­ły do Ho­len­der­skie­go In­sty­tu­tu Do­ku­men­ta­cji Wo­jen­nej (ang. Ne­ther­lands Sta­te In­sti­tu­te for War Do­cu­men­ta­tion; ni­derl. Ne­der­lands In­sti­tu­ut voor Oor­logs­do­cu­men­ta­tie, NIOD) w Am­ster­da­mie. Po­nie­waż od chwi­li jego wy­da­nia kwe­stio­no­wa­no au­ten­tycz­ność Dzien­ni­ka, Ho­len­der­ski In­sty­tut Do­ku­men­ta­cji Wo­jen­nej zle­cił grun­tow­ne ba­da­nia. Jak tyl­ko usta­lo­ny zo­stał po­nad wszel­ką wąt­pli­wość au­ten­tyzm Dzien­ni­ka, zo­stał on wy­da­ny w ca­ło­ści, ra­zem z wy­ni­ka­mi żmud­nych ba­dań. Wy­da­nie kry­tycz­ne (ang. The Cri­ti­cal Edi­tion) za­wie­ra nie tyl­ko wer­sje a, b i c, lecz tak­że ar­ty­ku­ły na te­mat hi­sto­rii ro­dzi­ny Fran­ków, oko­licz­no­ści to­wa­rzy­szą­ce ich aresz­to­wa­niu i de­por­ta­cji, ba­da­nia gra­fo­lo­gicz­ne pi­sma Anne – do­ku­ment i uży­te ma­te­ria­ły.

Fun­da­cja Anne Frank (ang. Anne Frank Fo­un­da­tion; niem. Anne Frank Fonds) w Ba­zy­lei (Szwaj­ca­ria) jako wy­łącz­ny spad­ko­bier­ca te­sta­men­to­wy Ot­to­na Fran­ka odzie­dzi­czy­ła tak­że pra­wa au­tor­skie do dzie­ła jego cór­ki i zde­cy­do­wa­ła się wy­dać nową, roz­sze­rzo­ną wer­sję Dzien­ni­ka prze­zna­czo­ną dla zwy­kłe­go czy­tel­ni­ka. Nowe wy­da­nie w ża­den spo­sób nie pod­wa­ża rze­tel­no­ści wer­sji re­da­go­wa­nej przez Ot­to­na Fran­ka, któ­ra jako pierw­sza uka­za­ła świa­tu ten dzien­nik i jego prze­sła­nie. Za­da­nie kom­pi­la­cji roz­sze­rzo­nej wer­sji Dzien­ni­ka po­wie­rzo­no pi­sar­ce i tłu­macz­ce Mir­jam Pres­sler. Książ­ka wy­da­na przez Ot­to­na Fran­ka zo­sta­ła obec­nie roz­sze­rzo­na o frag­men­ty z wer­sji a i b. Osta­tecz­na wer­sja pod re­dak­cją Mir­jam Pres­sler, za­twier­dzo­na przez Fun­da­cję Anne Frank, za­wie­ra w przy­bli­że­niu 30 pro­cent wię­cej ma­te­ria­łu i jej ce­lem jest da­nie bar­dziej do­kład­ne­go wglą­du w świat Anne Frank.

Pi­sząc tę dru­gą wer­sję (b), Anne wy­my­śli­ła pseu­do­ni­my dla lu­dzi po­ja­wia­ją­cych się na kar­tach książ­ki. Po­cząt­ko­wo chcia­ła na­zy­wać się Anne Au­lis, a póź­niej Anne Ro­bin. Otto Frank jed­nak po­sta­no­wił, że człon­ko­wie jego ro­dzi­ny będą wy­stę­po­wać pod swo­imi praw­dzi­wy­mi na­zwi­ska­mi, na­to­miast po­zo­sta­łe po­sta­ci – zgod­nie z ży­cze­niem Anne – mają na­zwi­ska przy­bra­ne.

Praw­dzi­we na­zwi­ska osób ukry­wa­ją­cych się w Taj­nym Anek­sie:

 

RO­DZI­NA VAN PELS (z Osna­brück, Niem­cy)

Au­gu­ste van Pels (ur. 9 wrze­śnia 1900 roku)

Her­mann van Pels (ur. 11 mar­ca 1898 roku)

Pe­ter van Pels (ur. 9 li­sto­pa­da 1926 roku)

W rę­ko­pi­sie na­zy­wa­ni przez Anne: Pe­tro­nel­la, Hans i Al­fred van Daan, a w książ­ce: Pe­tro­nel­la, He­rann i Pe­ter van Daan.

 

FRITZ PFEF­FER

(ur. 30 kwiet­nia 1889 roku w Gies­sen, Niem­cy)

Na­zwa­ny przez Anne w rę­ko­pi­sie i w książ­ce Al­bert Dus­sel.








DZIEN­NIK 


12 CZERW­CA 1942

Mam na­dzie­ję, że będę mo­gła zwie­rzyć Ci się ze wszyst­kie­go, jak jesz­cze ni­g­dy ni­ko­mu, i ufam, że bę­dziesz dla mnie ogrom­nym wspar­ciem.


DO­PI­SEK ZA­MIESZ­CZO­NY PRZEZ ANNE 
28 WRZE­ŚNIA 1942

Mia­łam w To­bie do tej pory ogrom­ne wspar­cie, tak jak i w Kit­ty, do któ­rej te­raz pi­su­ję re­gu­lar­nie. Taki spo­sób pro­wa­dze­nia dzien­ni­ka od­po­wia­da mi znacz­nie bar­dziej i obec­nie nie za­wsze mogę do­cze­kać chwi­li, kie­dy uda mi się zna­leźć czas, żeby w To­bie pi­sać.

Och, jak­że się cie­szę, że za­bra­łam Cie­bie ze sobą!


NIE­DZIE­LA, 14 CZERW­CA 1942

Za­cznę może od mo­men­tu, kie­dy Cię do­sta­łam, kie­dy uj­rza­łam Cię na moim sto­le, wśród in­nych pre­zen­tów uro­dzi­no­wych. (By­łam obec­na, jak Cię ku­po­wa­no, ale to nie­istot­ne).

W pią­tek, 12 czerw­ca obu­dzi­łam się o szó­stej rano, co nie po­win­no dzi­wić, po­nie­waż były to moje uro­dzi­ny. Nie wol­no mi wsta­wać tak wcze­śnie, mu­sia­łam więc po­wstrzy­mać cie­ka­wość do za pięt­na­ście siód­ma. Kie­dy nie mo­głam wy­trzy­mać już dłu­żej, po­szłam do ja­dal­ni, gdzie po­wi­ta­ła mnie Mo­or­tje (na­sza kot­ka), ła­sząc się o moje nogi.

Chwil­kę po siód­mej uda­łam się do po­ko­ju taty i mamy, a po­tem do sa­lo­nu, żeby roz­pa­ko­wać pre­zen­ty, i pierw­szą rze­czą, jaką zo­ba­czy­łam, by­łeś Ty, za­pew­ne je­den z mo­ich naj­mil­szych pre­zen­tów. Był jesz­cze bu­kiet róż, kil­ka pi­wo­nii i ro­ślin­ka do­nicz­ko­wa. Od taty i mamy do­sta­łam nie­bie­ską blu­zecz­kę, grę to­wa­rzy­ską i bu­tel­kę soku z wi­no­gron, któ­ry we­dług mnie sma­ku­je tro­chę jak wino (w koń­cu robi się je z wi­no­gron), puz­zle, sło­iczek kre­mu chło­dzą­ce­go, dwa i pół gul­de­na i bon na dwie książ­ki. Była tam też jesz­cze jed­na książ­ka Ca­me­ra Ob­scu­ra (ale Mar­got już ją ma, dla­te­go wy­mie­ni­łam ją na coś in­ne­go), pół­mi­sek cia­ste­czek do­mo­wej ro­bo­ty (wy­ko­na­nych oczy­wi­ście prze­ze mnie, bo w pie­cze­niu cia­stek je­stem obec­nie eks­pert­ką), mnó­stwo sło­dy­czy i tar­ta tru­skaw­ko­wa od mamy. No i list od bab­ci, do­kład­nie na czas, ale to oczy­wi­ście zu­peł­ny zbieg oko­licz­no­ści.

Póź­niej przy­szła po mnie Han­ne­li i ra­zem po­szły­śmy do szko­ły. W cza­sie prze­rwy czę­sto­wa­łam ciast­ka­mi na­uczy­cie­li i uczniów z mo­jej kla­sy, a po­tem z po­wro­tem na lek­cje. Do domu nie wró­ci­łam do pią­tej, po­nie­waż po­szłam z resz­tą kla­sy do sali gim­na­stycz­nej. (Je­stem zwol­nio­na z za­jęć wy­cho­wa­nia fi­zycz­ne­go, bo ręce i nogi wy­pa­da­ją mi ze sta­wów). Były moje uro­dzi­ny, więc mo­głam wy­bie­rać, w co będą grać moi ko­le­dzy i ko­le­żan­ki. Zde­cy­do­wa­łam się na siat­ków­kę. Po me­czu wszyst­kie dzie­ci oto­czy­ły mnie wko­ło, tań­cząc i śpie­wa­jąc: „Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go z oka­zji uro­dzin”. Kie­dy wró­ci­łam do domu, była już tam San­ne Fe­der­mann. Ilse Wa­gner, Han­ne­li Go­slar i Ja­cqu­eli­ne van Ma­ar­sen, któ­re cho­dzą do mo­jej kla­sy, przy­szły ra­zem ze mną po gim­na­sty­ce. Han­ne­li i San­ne to do nie­daw­na moje naj­lep­sze przy­ja­ciół­ki. Ci, któ­rzy wi­dzie­li nas ra­zem, mó­wi­li nie­zmien­nie: „O, idą Anne, Han­ne i San­ne”. Ja­cqu­eli­ne van Ma­ar­sen po­zna­łam, do­pie­ro kie­dy za­czę­łam cho­dzić do Li­ceum Ży­dow­skie­go, i te­raz jest moją naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką. Ilse to naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka Han­ne­li, San­ne zaś cho­dzi do in­nej szko­ły i tam ma swo­je naj­lep­sze przy­ja­ciół­ki.

Ku­pi­ły mi wspa­nia­łą książ­kę, Ni­der­landz­kie sagi i le­gen­dy, ale omył­ko­wo dały mi dru­gą część, dla­te­go wy­mie­ni­łam dwie inne książ­ki na tom pierw­szy. Cio­cia He­le­ne też przy­nio­sła puz­zle, cio­cia Ste­pha­nie uro­czą brosz­kę, a cio­cia Leny ka­pi­tal­ną książ­kę Gór­skie wa­ka­cje Da­isy.

Sie­dząc dziś rano w wan­nie, my­śla­łam o tym, jak by to było wspa­nia­le, gdy­bym mia­ła ta­kie­go psa jak Rin Tin Tin[1]. Też na­zwa­ła­bym go Rin-Tin-Tin, cho­dził­by ze mną do szko­ły i zo­sta­wał u woź­ne­go, albo – gdy po­go­da by do­pi­sy­wa­ła – pod wia­tą na ro­we­ry.


PO­NIE­DZIA­ŁEK, 15 CZERW­CA 1942

W nie­dzie­lę po po­łu­dniu od­by­ło się moje przy­ję­cie uro­dzi­no­we. Film Rin Tin Tin zro­bił fu­ro­rę wśród mo­ich ko­le­gów i ko­le­ża­nek z kla­sy. Do­sta­łam dwie brosz­ki, za­kład­kę do ksią­żek i dwie książ­ki.

Spró­bu­ję opo­wie­dzieć nie­co o mo­jej szko­le, za­czy­na­jąc od uczniów z mo­jej kla­sy.

Bet­ty Blo­emen­da­al wy­glą­da ra­czej bied­nie i my­ślę, że rze­czy­wi­ście jest bied­na. Miesz­ka na ja­kiejś ob­skur­nej uli­cy w za­chod­nim Am­ster­da­mie i nikt z nas nie wie, gdzie to jest. W szko­le ra­dzi so­bie bar­dzo do­brze, ale nie dla­te­go, że jest bar­dzo zdol­na, tyl­ko dla­te­go, że dużo się uczy. To dość spo­koj­na dziew­czyn­ka. 

Ja­cqu­eli­ne van Ma­ar­sen ucho­dzi za moją naj­lep­szą przy­ja­ciół­kę, jed­nak praw­dzi­wej przy­ja­ciół­ki nie mia­łam jesz­cze ni­g­dy. Z po­cząt­ku my­śla­łam, że bę­dzie nią Ja­cque, ale okrop­nie się za­wio­dłam.

D.Q.[2] jest bar­dzo ner­wo­wą dziew­czy­ną, któ­ra sta­le o czymś za­po­mi­na, więc na­uczy­cie­le wle­pia­ją jej jed­ną kar­ną pra­cę za dru­gą. Jest bar­dzo miła, zwłasz­cza dla G.Z.

E.S. gada tak dużo, że to prze­sta­je być za­baw­ne. Kie­dy ma do cie­bie ja­kąś spra­wę, to za­wsze do­ty­ka two­ich wło­sów lub maj­stru­je przy two­ich gu­zi­kach. W kla­sie mó­wią, że mnie nie cier­pi, ale mnie to ani zię­bi, ani grze­je. Ja też za nią nie prze­pa­dam.

Hen­ny Mets jest miłą dziew­czy­ną o po­god­nym uspo­so­bie­niu, tyle że mówi zbyt gło­śno i kie­dy ba­wi­my się na uli­cy, wi­dać, jaki z niej dzie­ciak. Co gor­sza, Hen­ny ma przy­ja­ciół­kę o imie­niu Bep­py, któ­ra ma na nią fa­tal­ny wpływ, po­nie­waż jest brud­na i nie­przy­zwo­ita.

J.R. – o niej moż­na by na­pi­sać całą po­wieść. J. jest od­py­cha­ją­cą, pod­stęp­ną, za­ro­zu­mia­łą dwu­li­co­wą plot­ka­rą, któ­rej wy­da­je się, że jest do­ro­sła. Cał­ko­wi­cie owi­nę­ła so­bie Ja­cque wo­kół pal­ca i to jest nie­ste­ty smut­ne. Ty­po­wa Pan­na Ob­ra­żal­ska. Gdy tyl­ko coś idzie nie tak, ude­rza w bek, a jak­by tego było mało, strasz­nie lubi się po­pi­sy­wać. Pan­na J. za­wsze musi mieć ra­cję. Jest bar­dzo bo­ga­ta i w sza­fie ma mnó­stwo naj­pięk­niej­szych su­kien, tyle że szy­tych na do­ro­słe ko­bie­ty. Uwa­ża sie­bie za bó­stwo, ale zu­peł­nie bez po­wo­du. J. i ja ser­decz­nie się nie zno­si­my.

Ilse Wa­gner to faj­na dziew­czy­na o mi­łym uspo­so­bie­niu, tyle że prze­sad­nie wy­bred­na i po­tra­fi go­dzi­na­mi ję­czeć i ma­ru­dzić, je­że­li coś jej nie pa­su­je. Oka­zu­je mi dużo sym­pa­tii. Jest bar­dzo by­stra, ale le­ni­wa na po­tę­gę.

Han­ne­li Go­slar lub Lies, jak mó­wią na nią w szko­le, wy­da­je się tro­chę dziw­na. Pra­wie nie­mo­wa, ale w domu bu­zia jej się nie za­my­ka. Do ob­cych pod­cho­dzi z ogrom­ną re­zer­wą. Co by jej nie po­wie­dzieć, na­tych­miast wy­pa­pla swo­jej ma­mie. Ale mówi, co my­śli, i ostat­nio za­czę­łam to bar­dzo w niej ce­nić.

Nan­nie van Pra­ag-Si­ga­ar jest drob­niut­ka, za­baw­na, a przy tym roz­sąd­na. Uwa­żam, że jest faj­na, a do tego cał­kiem zdol­na. Trud­no co­kol­wiek wię­cej po­wie­dzieć o Nan­nie.

Eefje de Jong jest moim zda­niem świet­na. Ma do­pie­ro dwa­na­ście lat, a już wy­glą­da jak praw­dzi­wa dama. Mnie trak­tu­je jak dzi­dziu­sia. Za­wsze chęt­na do po­mo­cy i bar­dzo ją lu­bię.

G.Z. to naj­ład­niej­sza dziew­czy­na w na­szej kla­sie. Ma ślicz­ną bu­zię, za to z ro­zu­mem jest tro­chę na ba­kier. My­ślę, że nie zda do na­stęp­nej kla­sy, ale oczy­wi­ście jej tego nie po­wiem.


DO­PI­SEK DO­DA­NY PRZEZ ANNE FRANK 
W PÓŹ­NIEJ­SZYM TER­MI­NIE

G.Z., ku memu wiel­kie­mu zdzi­wie­niu, nie zo­sta­ła jed­nak na dru­gi rok.

A obok G.Z. sie­dzi ostat­nia z nas, dwu­na­stu dziew­czyn, czy­li ja.

Dużo da­ło­by się po­wie­dzieć o chło­pa­kach, ale być może nie aż tak bar­dzo.

Mau­ri­ce Co­ster jest jed­nym z mo­ich ad­o­ra­to­rów, ale w su­mie dość mę­czą­cym.

Sal­lie Sprin­ger ma sta­le ko­sma­te my­śli i mó­wią o nim, iż jest w pew­nych spra­wach nad wiek do­świad­czo­ny. Mimo wszyst­ko uwa­żam go za faj­ne­go kum­pla, bo wy­da­je się bar­dzo za­baw­ny.

Emiel Bo­ne­wit robi ma­śla­ne oczy na wi­dok G.Z., ale ona nie zwra­ca na nie­go uwa­gi. W su­mie jest dość nud­ny.

Rob Co­hen też się we mnie pod­ko­chi­wał, ale te­raz nie mogę go już znieść. Jest ob­le­śny, fał­szy­wy i łże, jak nie wiem co. Ża­ło­sny pła­czek, mały du­reń o okrop­nie wiel­kim ego.

Max van de Vel­de to wiej­ski chło­pak z Ma­dem­blik, ale – jak­by po­wie­dzia­ła Mar­got – nie wy­sta­je mu sło­ma z bu­tów.

Her­man Ko­op­man tak­że mie­wa brud­ne my­śli, po­dob­nie zresz­tą jak Jo­pie de Beer, któ­ry jest okrop­nym pod­ry­wa­czem i sta­le uga­nia się za dziew­czę­ta­mi.

Leo Blom jest naj­lep­szym przy­ja­cie­lem Jo­pie de Be­era, nie­ste­ty pod sil­nym wpły­wem tego be­zec­ni­ka.

Al­bert de Me­squ­ita prze­szedł do nas ze szko­ły Mon­tes­so­ri i od razu prze­sko­czył jed­ną kla­sę. Jest na­praw­dę bar­dzo zdol­ny.

Leo Sla­ger tra­fił tu z tej sa­mej szko­ły co Al­bert, ale bez tych sa­mych zdol­no­ści.

Ru Stop­pel­mon jest ma­łym, stuk­nię­tym chłop­czy­kiem z Al­me­lo, któ­ry poj­wił się w na­szej szko­le w po­ło­wie roku.

C.N. robi wszyst­ko, tyl­ko nie to, co trze­ba.

Ja­cqu­es Ko­cer­no­ot sie­dzi za nami, obok C., a my (G. i ja) śmie­je­my się sta­le jak wa­riat­ki. 

Har­ry Sharp to naj­przy­zwo­it­szy chło­piec w kla­sie. Na­praw­dę daje się lu­bić.

Wer­ner Jo­seph rów­nież jest miły, ale przez te wszyst­kie zmia­ny, ja­kie się te­raz do­ko­nu­ją, zro­bił się ma­ło­mów­ny i spra­wia wra­że­nie nud­ne­go.

Sam Sa­lo­mon wy­da­je się ni­czym je­den z tych twar­dzie­li z dziel­nic nę­dzy. Naj­praw­dziw­szy ga­ga­tek. (Ad­o­ra­tor!)

Ap­pie Riem jest do­syć or­to­dok­syj­ny, ale też nie­złe ziół­ko.

 

No, mu­szę na ra­zie koń­czyć. Na­stęp­nym ra­zem znów będę mia­ła w To­bie tyle do po­wie­dze­nia i na­pi­sa­nia. Cześć, je­steś na­praw­dę świet­na.


SO­BO­TA, 20 CZERW­CA 1942

Pi­sa­nie dzien­ni­ka jest na­praw­dę nie lada prze­ży­ciem dla ko­goś ta­kie­go jak ja. Nie tyl­ko dla­te­go, że ni­g­dy wcze­śniej tego nie ro­bi­łam, ale też dla­te­go, że wy­da­je mi się, iż póź­niej ani ja sama, ani nikt inny nie bę­dzie za­in­te­re­so­wa­ny wy­nu­rze­nia­mi ja­kiejś trzy­na­sto­let­niej uczen­ni­cy. Ale co tam, nie ma to zna­cze­nia. Po pro­stu mam ocho­tę pi­sać, a do tego jesz­cze więk­szą po­trze­bę, żeby raz a do­brze się wy­ga­dać na te­ma­ty, któ­re mnie nur­tu­ją.

„Pa­pier jest bar­dziej cier­pli­wy niż lu­dzie”, to po­wie­dze­nie przy­szło mi do gło­wy pew­ne­go dnia, gdy z lek­ką chan­drą sie­dzia­łam w domu, pod­pie­ra­jąc rę­ka­mi bro­dę, znu­dzo­na i bez ży­cia, nie­zdol­na, by pod­jąć de­cy­zję: wyjść czy też zo­stać w domu. W koń­cu nie ru­szy­łam się z miej­sca, me­dy­tu­jąc nad swo­ją dolą. Tak, pa­pier rze­czy­wi­ście ma wię­cej cier­pli­wo­ści, no ale sko­ro nie pla­nu­ję dać do czy­ta­nia ko­muś in­ne­mu tego no­tat­ni­ka w twar­dej opra­wie, szum­nie zwa­ne­go prze­ze mnie „dzien­ni­kiem”, no chy­ba że­bym zna­la­zła praw­dzi­wą przy­ja­ciół­kę lub przy­ja­cie­la, nie zro­bi to praw­do­po­dob­nie więk­szej róż­ni­cy.

No i te­raz wró­ci­łam do punk­tu, w któ­rym zro­dził się po­mysł pi­sa­nia dzien­ni­ka – nie mam przy­ja­ciół­ki.

Spró­bu­ję to jesz­cze le­piej wy­ja­śnić, bo nikt nie uwie­rzy, że trzy­na­sto­let­nia dziew­czy­na jest zu­peł­nie sama na świe­cie. Otóż nie je­stem sama. Mam ko­cha­ją­cych ro­dzi­ców i szes­na­sto­let­nią sio­strę i znaj­dzie się z trzy­dzie­stu lu­dzi, któ­rych od bie­dy mo­gła­bym na­zwać przy­ja­ciół­mi. Mam też spo­ry tłu­mek ad­o­ra­to­rów, któ­rzy nie po­tra­fią prze­stać się na mnie ga­pić i cza­sa­mi w kla­sie pró­bu­ją, jak nie da rady ina­czej, roz­bi­tym lu­ster­kiem kie­szon­ko­wym zła­pać choć­by na mo­ment moje od­bi­cie. Mam więc ro­dzi­nę, ko­cha­ją­ce cio­cie i wspa­nia­ły dom. No tak, po­zor­nie mam wszyst­ko co trze­ba, z wy­jąt­kiem jed­nej praw­dzi­wej przy­ja­ciół­ki. Gdy je­stem ze zna­jo­my­mi, w gło­wie mamy je­dy­nie za­ba­wę. Nie po­tra­fię się prze­móc, by po­ru­szyć ja­kiś inny te­mat niż zwy­kłe, co­dzien­ne spra­wy. Pro­blem w tym, że po pro­stu nie po­tra­fi­my stać się dla sie­bie bar­dziej otwar­ci. Być może to moja wina, że nie zwie­rza­my się so­bie na­wza­jem. W każ­dym ra­zie tak się spra­wy mają i nie­ste­ty nic na to nie wska­zu­je, żeby mia­ło się to zmie­nić. Dla­te­go za­czę­łam pi­sać ten dzien­nik.

Aby ten ob­raz dłu­go wy­cze­ki­wa­nej przy­ja­ciół­ki był w mo­jej wy­obraź­ni jesz­cze peł­niej­szy, nie chcę tak po pro­stu, jak robi to więk­szość pi­szą­cych, za­miesz­czać w moim dzien­ni­ku su­chych fak­tów, lecz chcę, żeby był on moją przy­ja­ciół­ką, i będę ją na­zy­wać Kit­ty.

Po­nie­waż nikt nie zro­zu­miał­by ani sło­wa z mo­ich wpi­sów do Kit­ty, gdy­bym za­czę­ła tak bez żad­nych wstę­pów, le­piej bę­dzie, jak przed­sta­wię w skró­cie hi­sto­rię mo­je­go ży­cia, cho­ciaż śred­nio mi się to uśmie­cha.

Mój tata, naj­uko­chań­szy oj­ciec, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek spo­tka­łam, oże­nił się z moją mamą, gdy miał już trzy­dzie­ści sześć lat, mama zaś mia­ła wte­dy dwa­dzie­ścia pięć. Moja sio­stra Mar­got uro­dzi­ła się we Frank­fur­cie nad Me­nem w 1926 roku. Ja uro­dzi­łam się 12 czerw­ca 1929 roku. Pierw­sze czte­ry lata miesz­ka­łam we Frank­fur­cie. Po­nie­waż je­ste­śmy Ży­da­mi, w 1933 roku mój oj­ciec wy­emi­gro­wał do Ho­lan­dii, kie­dy to zo­stał dy­rek­to­rem fir­my De Ne­der­land­sche Opek­ta Ma­at­schap­pij N.V., któ­ra pro­du­ku­je kom­po­nen­ty uży­wa­ne do wy­ro­bu dże­mów. Moja mama, Edith Hol­län­der Frank, prze­pro­wa­dzi­ła się ra­zem z nim do Ho­lan­dii we wrze­śniu, pod­czas gdy Mar­got i ja zo­sta­ły­śmy wy­sła­ne do bab­ci w Akwi­zgra­nie. Mar­got po­je­cha­ła do Ho­lan­dii w grud­niu, a ja w lu­tym, kie­dy po­ło­żo­no mnie na sto­le jako pre­zent uro­dzi­no­wy dla Mar­got.

Szyb­ko też za­czę­łam uczęsz­czać do przed­szko­la Mon­tes­so­ri. Cho­dzi­łam tam do szó­ste­go roku ży­cia, do­pó­ki nie roz­po­czę­łam na­uki w pierw­szej kla­sie. W szó­stej kla­sie moją wy­cho­waw­czy­nią była pani Ku­pe­rus, dy­rek­tor­ka szko­ły. Na ko­niec roku obie to­nę­ły­śmy we łzach przy po­że­gna­niu, po­nie­waż zo­sta­łam przy­ję­ta do Li­ceum Ży­dow­skie­go, gdzie już wcze­śniej za­czę­ła się uczyć Mar­got.

Nie wio­dły­śmy wów­czas bez­tro­skie­go ży­cia, po­nie­waż nasi krew­ni w Niem­czech cier­pie­li w wy­ni­ku wpro­wa­dza­nych przez Hi­tle­ra ustaw an­ty­ży­dow­skich. Po po­gro­mach 1938 roku moi dwaj wuj­ko­wie (bra­cia mo­jej mamy) ucie­kli z Nie­miec, znaj­du­jąc azyl w Ame­ry­ce. Moja moc­no star­sza już bab­cia za­miesz­ka­ła z nami w Ho­lan­dii. Mia­ła wte­dy sie­dem­dzie­siąt trzy lata. 

Po maju 1940 roku do­bre chwi­le tra­fia­ły się już tyl­ko spo­ra­dycz­nie. Naj­pierw wy­bu­chła woj­na, po­tem była ka­pi­tu­la­cja i wresz­cie wkro­cze­nie Niem­ców i zwią­za­ny z nim po­czą­tek pa­sma udręk dla Ży­dów. Na­sza wol­ność zo­sta­ła dra­stycz­nie ogra­ni­czo­na po­przez se­rię an­ty­ży­dow­skich de­kre­tów: Ży­dom na­ka­za­no no­sze­nie żół­tej gwiaz­dy; Ży­dzi zmu­sze­ni byli od­dać swo­je ro­we­ry; nie wol­no im było ko­rzy­stać z tram­wa­jów, za­bro­nio­no im jeź­dzić sa­mo­cho­da­mi, na­wet wła­sny­mi; za­ku­py mie­li ro­bić po­mię­dzy go­dzi­ną 15:00 a 17:00; wol­no im było cho­dzić wy­łącz­nie do ży­dow­skie­go fry­zje­ra i ży­dow­skich sa­lo­nów pięk­no­ści; Ży­dom nie wol­no było prze­by­wać na uli­cy mię­dzy go­dzi­ną 20:00 a 6:00 rano; Ży­dom nie wol­no było cho­dzić do kina i do te­atru ani ko­rzy­stać z in­nych form roz­ryw­ki; Ży­dom nie wol­no było ko­rzy­stać z ba­se­nów, kor­tów te­ni­so­wych, bo­isk do ho­ke­ja na tra­wie i wszel­kich in­nych obiek­tów spor­to­wych; nie wol­no im było upra­wiać wio­ślar­stwa; Ży­dom nie wol­no było upra­wiać pu­blicz­nie żad­nej in­nej dys­cy­pli­ny spor­to­wej; Ży­dom nie wol­no było prze­sia­dy­wać w ogro­dach, wła­snych lub przy­ja­ciół, po go­dzi­nie 20:00; Ży­dom nie wol­no było od­wie­dzać chrze­ści­jan w ich do­mach; Ży­dom wol­no było uczęsz­czać wy­łącz­nie do ży­dow­skich szkół i tak da­lej, i tak da­lej. Nie wol­no było ro­bić tego, nie wol­no było ro­bić tam­te­go, ale ży­cie to­czy­ło się da­lej. Ja­cque mówi mi za­wsze: „Boję się ro­bić co­kol­wiek, bo nie wiem, czy to nie jest za­bro­nio­ne”.

Wio­sną 1941 roku bab­cia pod­upa­dła na zdro­wiu i mu­sia­ła iść na ope­ra­cję, więc z mo­ich uro­dzin nie­wie­le wy­szło. La­tem 1940 roku też ja­koś spe­cjal­nie ich nie urzą­dza­li­śmy, po­nie­waż do­pie­ro co usta­ły wal­ki w Ho­lan­dii. Bab­cia zmar­ła w stycz­niu 1942 roku. Nikt nie ma po­ję­cia, jak czę­sto o niej my­ślę i jak na­dal ją ko­cham. Te uro­dzi­ny w 1942 roku mia­ły wy­na­gro­dzić mi tam­te nie­ob­cho­dzo­ne, a świecz­ka dla bab­ci pa­li­ła się obok tych dla mnie.

Na­szej czwór­ce na­dal wie­dzie się zu­peł­nie zno­śnie, i tak oto do­tar­łam do dzi­siej­szej daty, 20 czerw­ca 1942 roku, i uro­czy­ste­go po­świę­ce­nia mo­je­go dzien­ni­ka.


SO­BO­TA, 20 CZERW­CA 1942

Naj­droż­sza Kit­ty!

za­cznę bez zbęd­nych ce­re­gie­li, te­raz jest tak bło­go i spo­koj­nie, ro­dzi­ce wy­szli, a Mar­got po­szła z pa­ro­ma przy­ja­ciół­mi za­grać w ping-pon­ga u jej ko­le­żan­ki Tre­es. Sama ostat­nio spo­ro gram w ping-pon­ga. Do tego stop­nia, że z czte­re­ma in­ny­mi dziew­czy­na­mi za­ło­ży­ły­śmy klub. Nosi na­zwę Mała Niedź­wie­dzi­ca Mi­nus Dwie. Zde­cy­do­wa­nie wa­riac­ka na­zwa, ale to naj­zu­peł­niej przez po­mył­kę. Chcia­ły­śmy wy­my­ślić ja­kąś sza­lo­ną na­zwę dla na­sze­go klu­bu, a po­nie­waż jest nas pięć, to wpa­dły­śmy na po­mysł, żeby była to Mała Niedź­wie­dzi­ca. Zda­wa­ło się nam, że Ursa Mi­nor skła­da się z pię­ciu gwiazd, ale oka­za­ło się, że je­ste­śmy w błę­dzie. Ona ma sie­dem gwiazd, tak jak Wiel­ka Niedź­wie­dzi­ca, stąd to „Mi­nus Dwie”. Ilse Wa­gner ma cały ze­staw do ping-pon­ga, a jej ro­dzi­ce po­zwa­la­ją nam grać w ich wiel­kiej ja­dal­ni, kie­dy tyl­ko nam przyj­dzie ocho­ta. Po­nie­waż my, ping­pon­gist­ki, lu­bi­my lody, zwłasz­cza la­tem, na­sze me­cze z re­gu­ły koń­czą się wi­zy­tą w naj­bliż­szej lo­dziar­ni, do któ­rej wol­no cho­dzić Ży­dom, więc za­glą­da­my albo do Oazy, albo do Delf. Już daw­no prze­sta­ły­śmy szu­kać na­szych port­mo­ne­tek czy pie­nię­dzy, bo naj­czę­ściej jest tak, że w lo­dziar­ni pa­nu­je tłok i za­wsze znaj­dzie­my mło­dych dżen­tel­me­nów, zna­jo­mych czy ad­o­ra­to­rów, któ­rzy fun­du­ją nam wię­cej lo­dów, niż by­ły­by­śmy w sta­nie zjeść przez ty­dzień. 

Być może nie­co się zdzi­wisz, sły­sząc, jak mó­wię o ad­o­ra­to­rach w tak mło­dym wie­ku. Na szczę­ście czy nie­szczę­ście, jak kto woli, w na­szej szko­le pla­ga ta jest na­der do­kucz­li­wa. Jak tyl­ko chło­pak spy­ta, czy może je­chać na ro­we­rze ze mną pod mój dom i za­cznie się roz­mo­wa, mogę być pew­na, że w dzie­wię­ciu przy­pad­kach na dzie­sięć chło­pak na­tych­miast po­czu­je mię­tę i nie spu­ści ze mnie wzro­ku choć­by na se­kun­dę. Żar Don Ju­ana w koń­cu sty­gnie, zwłasz­cza że igno­ru­ję na­mięt­ne spoj­rze­nia i pe­da­łu­ję bez­tro­sko da­lej. Je­że­li spra­wy przy­bie­ra­ją jesz­cze gor­szy ob­rót i mło­dzie­niec za­czy­na bą­kać coś o „pro­sze­niu ojca o zgo­dę”, wów­czas wy­ko­nu­ję lek­ki skręt kie­row­ni­cą, spa­da mi tor­ba z ra­mie­nia, a on czu­jąc się zo­bo­wią­za­ny, zsia­da z ro­we­ru, by mi ją pod­nieść. Ko­rzy­sta­jąc z oka­zji, na­tych­miast zmie­niam te­mat. Ci są jed­nak naj­bar­dziej nie­win­ni. Oczy­wi­ście są też i tacy, któ­rzy ślą ca­łu­sa albo pró­bu­ją wziąć pod rękę, ale w ta­kim przy­pad­ku zde­cy­do­wa­nie tra­fi­li pod zły ad­res. Zsia­dam wów­czas z ro­we­ru i albo mó­wię, że nie ży­czę so­bie ich to­wa­rzy­stwa, albo uda­ję ob­ra­żo­ną i mó­wię bez owi­ja­nia w ba­weł­nę, żeby wra­ca­li do domu beze mnie.

No pro­szę. I tak oto uda­ło się stwo­rzyć fun­da­ment na­szej przy­jaź­ni. Do ju­tra za­tem.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







PRZY­PI­SY


[1] Rin Tin Tin – owcza­rek nie­miec­ki (1918–1932), je­den z pierw­szych psich ak­to­rów. Grał w oko­ło 25 fil­mach i dwóch se­ria­lach – The Lone De­fen­der (1930) i The Li­ght­ning War­rior (1931) [przy­pi­sy oprac. tłum.]


[2] Ini­cja­ły przy­dzie­li­łam na chy­bił tra­fił tym oso­bom, któ­re wo­la­ły po­zo­stać ano­ni­mo­we [przy­pis A.F.].
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Anne Frank
Dziennik

Najdrogsza Kitty,
szlismy tak w ulewnym
deszczu, tata, mama
ija, kazde z nas z torbg
na ramig i torbg na zakupy
zaladowanymi po brzegi
bez ladu i sktadu, czym
tylko si¢ dalo. Po drodze
udajqcy sie o tej wezesnej
porze do pracy ludzie rzucali
nam pelne wspdlczucia spojrzenia,
z ich twarzy dalo sig wyczytad,
ze jest im przykro, iz nie mogq
nam w jakis sposéb pomdc,
na prryklad zaoferowac
transportu. Nasze 2dlte gwiazdy
byly az nadto wymowne. Dopiero kiedy szlismy
juz w dél ulicy, rodzice wtajemniczyli mnie, kawatek
po kawatku, na czym polegac ma nasz plan ukrywania sie.
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